Andrzej Kołaczkowski-Bochenek: Nie idź tam człowieku! Santiago de Compostela


Czym różnią się polskie i zachodnie książki na temat Santiago de Compostela? Pod względem światopoglądowo-religijnym opowiadają o absolutnie różnych miejscach i wydarzeniach. Bo Droga św. Jakuba to nie tylko miejsce wydzielone w przestrzeni, ale wydarzenie, często jedno z najważniejszych w życiu pielgrzyma. Z opowieści Kołaczkowskiego-Bochenka wynika, że i dla niego wędrówka ponadtysiącletnim szlakiem oznaczała przełom. Ruszał pod wrażeniem zabawnych historii z Camino, które opisał niemiecki satyryk Hape Kerkeling (oczywiście i u niego pojawiły się momenty głębokich przeżyć duchowych, ale o tym kiedy indziej). Mniej więcej połowę trasy czuł się turystą, porzucającym na chwilę ustalone tryby życia codziennego w poszukiwaniu przygody i chwili oddechu. Z czasem zauważył, że coś w nim się zmienia, aż do momentu, kiedy po kilku dziesięcioleciach zaczął modlić się i dojrzał do przyznania się, że wraca do dawno zapomnianej wiary. Jak bardzo zapomnianej, niech powiedzą jego własne słowa: nie potrafi przypomnieć sobie słów modlitwy Ojcze nasz. Od tego momentu jest prawdziwym pielgrzymem, idącym z Bogiem pod rękę.


Relacja z podróży obfituje oczywiście w opisy typowe dla Camino: ważne spotkania, rozmowy z napotkanymi uzmysławiające istotę problemu, nad którym się właśnie rozmyśla, ale też mnóstwo zabawy, żartu, radości z poruszania się o własnych siłach na świeżym powietrzu (brr, pielgrzymka autora przypadła chyba na najzimniejszy początek lata w Hiszpanii – kto widział temperatury niewiele wyższe od zera na przełomie maja i czerwca???). Są i kłopoty medyczne – rozwolnienia, zatrucia, omdlenia, wrastające paznokcie, czyli fizyczna część podejmowanego trudu. Dla czytających zgroza, dla tych, którzy doświadczyli podobnych sytuacji po prostu jeden z elementów Drogi, tak samo ważny i naturalny, jak przeżycie bliskości Boga i podejście bliżej do tajemnicy własnego życia. 


Autor posiada dar pisania – relację z jego podróży czyta się lekko, szybko, opisy wciągają. Potrafi wyważyć informacje praktyczne, dotyczące infrastruktury Camino – schronisk, barów, pieczątek – zarysy rozmów toczonych z towarzyszami oraz odniesienia do swych bardzo osobistych przeżyć, co wcale nie jest łatwą sprawa. Czytałam już wiele tekstów, które popadały w manierę mistycznych traktatów albo wręcz przeciwnie, jałowych opisów turystycznych.

Mam wrażenie, że wszyscy, którzy ruszają, dostają na Camino więcej, niż się spodziewali – przeżywają głębiej, doznają intensywniej.  Wszyscy mówią, że największym zaskoczeniem jest nie własna kondycja, nie przyjemność płynąca z pokonywania kolejnych (setek) kilometrów, ale właśnie odkrycia w sferze ducha. Polacy odnoszą je do osobowego Boga, znanego z Biblii i kościoła, pielgrzymi z zachodniej Europy i Ameryk (Paulo Coelho, Shirley McLaine, Hape Kerkeling), nie posiadający chrześcijańskiej podbudowy na tyle rozwiniętej, nazywają napotkane Sacrum w bardzo różny sposób, co najwyżej nawiązują do chrześcijaństwa, ale idą własnymi duchowymi ścieżkami. Autor nazywa swą pielgrzymkę powrotem do Kościoła po wielu latach nieobecności w nim.  W tym kontekście tytuł książki staje się jasny – jeśli nie chcesz przewartościować swego życia i jest ci wygodnie z tym, co zbudowałeś – to faktycznie Droga św. Jakuba nie jest dla ciebie.
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